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Sekret lasu Prensorn


Piękny, słoneczny dzień. Wręcz upalny. Żar lał się od pełnego,
letniego słońca. Niebo aż raziło błękitem po oczach. Brak chodźmy
najmniejszej chmurki na niebie zmuszał do szukania cienia. Asfalt
parował, tworząc fatamorgany. Cała roślinność aż prosiła się, by
spadła chociaż jedna kropelka deszczu.

Po bezludnych połaciach terenu jechał żółty, sportowy samochód.
Zostawiał na asfalcie ślady, odbijając charakterystyczny wzorek
opon. Auto pędziło. W środku paczka pięciu przyjaciół bawiła się w
najlepsze, jadąc w wyznaczonym celu.

 

- Daleko jeszcze? – spytał Andy. Miał dwadzieścia sześć lat. Był
najstarszy ze wszystkich przyjaciół. Przystojny, wysoki blondyn o
niebieskich oczach – marzenie każdej kobiety. Na ich nieszczęście
już zajęty przez Beatę – piękną top model. Miała idealne wymiary
brunetki o piwnych oczach. Wiecznie uśmiechnięta, świecąca blaskiem
swych perłowych zębów.

Para siedziała razem na tylnym siedzeniu, tuląc się do siebie.
Obok nich paczkę chipsów dokańczał Sebastian. Wiecznie
nienajedzony, i przez to bardzo otyły. Sympatyczny informatyk w
kwadratowych okularach. Wokół niego zawsze był syf; resztki
jedzenia waliły się zawsze tam, gdzie był. Nigdy po sobie nie
sprzątał; nawyki po studiach zostały.

Na przednim siedzeniu pasażera siedziała Sara. Inteligentna i
zabójcza kasztanowa piękność. Posiadała czarny pas w sztukach
walki. Uwielbiała sport. Nie wiedzieć dla czego, zawsze miała przy
sobie jakąś broń, bez względu na to, gdzie była. Teraz w kieszeni
spodni spoczywał sztylet, gotowy do użycia.

Za kierownicą siedział Piotr, brat Beaty. Równie przystojny,
jednak bardziej odważniejszy od starszej siostry. Zawsze miał przy
sobie trawkę bądź amfetaminę. Wiecznie pobudzony, musiał być
wszędzie. Z kilka razy zaliczył celę więzienną za liczne
rozboje.

 

- To już niedaleko – powiedział Piotr. Dzięki swoim starym
kontaktom dowiedział się o dużej imprezie koncertowej w środku lasu
Prensorn. Miał tam grać jego ulubiony zespół. Zebrał więc grupę
przyjaciół, by wyjechać na weekend w sam środek lasu. Miał tam stać
plac namiotowy, a niedaleko niego wielka scena.

- Jesteś pewny, że ten koncert się odbędzie? – mruknęła
Sara.

- Twierdzisz, że kłamie?

- Tego nie powiedziałam…

 

Samochód Piotra sunął gładko po asfalcie. Krajobraz był
stonowany i rzadko się zmieniał – wszędzie były lekkie wzniesienia
i małe doliny. Przyjaciele co jakiś czas mijali znaki drogowe
wskazujące kierunek. Po pewnym czasie podróżni ujrzeli początek
lasu Prensorn, jednak skończyło im się paliwo. Na ich szczęście
stanęli niedaleko stacji paliw. Piotr siedział w samochodzie i
kierował, natomiast umięśniony Andy pchał samochód; Sebastian
wykorzystywał masę swojego ciała, prąc na auto. Dziewczyny
spacerowały z tyłu; Beata nadawała jak najęta.

- Już dawno nie byłam na tak wielkiej imprezie! Ale jestem
podniecona! Dobrze, że jest ze mną mój misiaczek. Jeszcze nigdy nie
robiliśmy tego w lesie…

Sara nie zwracała uwagi na monolog Beaty; lubiła ją, jednak
dziewczyna była pusta i uważała się za kogoś, kim zupełnie nie
była.

- Może spotkam starych znajomych?… Czemu nic nie mówisz?

- Słucham twoich opowiadań – skłamała Sara. – Kiedy masz
następną sesję zdjęciową?

- Zaplanowana jest na przyszły tydzień. Chcesz, to możesz
przyjechać. Poznasz kilku ciekawych, a przede wszystkim sławnych
ludzi!

- Z wielką chęcią.

 

Chłopaki dojechali na stację. Piotr przeleciał cały budynek od
środka, Andy od zewnątrz; nie było żadnej żywej duszy.

- Nikogo nie ma – powiedział Piotr.

- Super… - mruknęła Beata.

Sebastian nalał paliwa do pełna. Reszta przyjaciół tymczasem
dokładniej zbadała budynek.

Sara spoglądała na zardzewiały dach i brudne ściany w środku
budynku. Wszystkie szyby były wybite. Na ziemi waliły się gruzy i
kawałki drewna. Widok był nie do opisania.

- Coś tu jest nie tak…

- AAA!!!

Sara i Piotr spojrzeli na siebie i pobiegli w stronę hałasu. To
zalana łzami Beata stała przed kabiną w zabrudzonej, damskiej
toalecie. W środku było pełno zaschniętej krwi.

- Mój Boże – mruknęła Sara, zakrywając usta dłonią.

Do toalety wparował Andy. Beata podbiegła do niego, wpadając mu
w ramiona.

- Już dobrze kochanie…

- Nie podoba mi się to miejsce – powiedziała Sara. – Wróćmy do
Sebastiana i jedźmy do tego lasu na koncert.

Przyjaciele wrócili szybkim krokiem do samochodu. Tam stał
Sebastian z miną wyrażającą zdziwienie.

- Seba, nie uwierzysz, co zobaczyliśmy… Seba, coś nie tak? –
spytał Piotr.

- Spójrzcie w stronę lasu…

Sara spojrzała swoim czujnym wzrokiem. Nic nie wskazywało na to,
by przed lasem działo się coś podejrzanego. Jednak nad lasem unosił
się gęsty, szary dym.

- Tak szybko zaczęli? Impreza rozpoczyna się dopiero pod
wieczór…

- Może ktoś już przybył i rozpalili ognisko.

- Tak wielkie? To nie jest mały dym.

- Jedźmy tam i sprawdźmy to.

- Ja bym tego nie robiła. Misiaczku, wracajmy do domu…

- Co z wami do cholery?! – krzyknął Piotr. Przyjaciele spojrzeli
na niego zdziwieni.- Przyjechaliście się bawić, czy co?

- Widziałeś, co było w damskiej toalecie?

- No i co z tego? Skąd wiesz, co się tam działo? Poza tym, krew
jest zaschnięta…

- Dobra. Jedźmy. Jeśli będzie coś nie tak, od razu wracamy –
powiedział Andy.

 

Przyjaciele wjechali do lasu Prensorn. Z każdą chwilą gęstość
podszytu zwiększała się. Drzewa rosły bliżej siebie, zmniejszając
dostęp do światła. Asfalt zamienił się w polną drogę, utrudniając
przejazd. Przyjaciele rozglądali się wokół; atmosfera w samochodzie
była napięta do granic możliwości.

Gdy przyjaciele dojechali na miejsce zastali przerażający widok
– kilka namiotów leżało zniszczonych na ziemi. Pozostałe oraz cała
scena płonęły, wydzielając w powietrze masę trujących gazów.
Wszędzie leżały martwe ciała. Niektóre nie miały członków. Gdzie
niegdzie leżały odcięte nogi czy ręce. Ziemia była ubabrana świeżą
krwią.

Przyjaciele stanęli jak wryci. Beata wtuliła się w ciało
Andy`ego; chłopak spoglądał na parę leżącą pod sceną – byli to ich
przyjaciele ze studiów. Piotr biegał po całym placu w środku lasu,
rozglądając się. Sara, cała zalana złami, stanęła przed płonącą
sceną. Sebastian wyciągnął swoją kamerę i zaczął kręcić filmik.

- Spadajmy stąd – powiedziała Sara.

Przyjaciele ruszyli w stronę auta. Byli w połowie drogi, gdy od
strony lasu wyleciał inny samochód, cały zniszczony, spadając na
samochód Piotra. Blacha wykrzywiła się na wszystkie strony, kawałki
szkła wyleciały w powietrze. Z samochodu pozostała tylko płaska
miazga.

- CO JEST DO CHOLERY?!! – krzyknął Piotr.

Przyjaciele spojrzeli zrezygnowani w kierunku samochodu. Nagle,
od strony lasu, z którego wyleciał samochód, dało się słyszeć
donośny ryk; z boru wyszedł przedziwny stwór. Był dwa razy większy
od zwykłego człowieka. Jego głowa była bardzo niekształtna, tak jak
całe ciało; jedno oko miał większe od drugiego czy jedną rękę miał
dłuższą od drugiej. Jego brunatny kolor skóry zlewał się z ziemią.
Miał na sobie stare łachmany ubabrane świeżą krwią. W wielkiej
łapie trzymał topór. Wokół pasa miał zaczepione sztylety.

Przyjaciele spojrzeli z przerażeniem na stwora. Stanęli jak
wryci; nie wiedzieli, co zrobić. Stwór w końcu stanął. Przyglądał
się każdemu z przyjaciół, po czym rzucił na topór na
ziemię.     Andy wykorzystał to; złapał leżącą
na ziemi grubą gałąź i ruszył na potwora.

- Uciekajcie, ja go zatrzymam!

Przyjaciele rozproszyli się. Sara będąc już na skraju lasu
obróciła głowę; Andy leżał na ziemi martwy. Przed potworem stała
Beata, drąc się na niego; po chwili w jej ciało wbił się topór,
wchodząc gładko jak w masło. W oku Sary zakręciła się łza.
Dziewczyna odwróciła się spowrotem i uderzyła głową o wystającą
gałąź. Padła nieprzytomna na ziemię.

 

 

*

 

 

Sara otworzyła oczy. Czuła, że leży na czymś twardym. Podniosła
się, oparła o łokcie i rozejrzała; znajdowała się w starej,
zrujnowanej chacie. Okna były pozabijane deskami, drzwi wejściowe
były lekko uchylone. W pomieszczeniu było ciemno. Wszędzie leżały
bądź wisiały kawałki ciał lub ich wnętrzności. Sara leżała na stole
obok piły mechanicznej i zakrwawionego toporu.

 

 Dziewczyna zeszła ze stołu. W pewnej chwili wyczuła ruch –
w drugim pomieszczeniu znajdował się stwór. Był czymś zajęty i po
chwili Sara zobaczyła, czym – w szparze w drzwiach zobaczyła leżącą
na stole głowę Piotra. Sara zakryła usta ręką. Chciała krzyknąć,
jednak powstrzymała się. Cichaczem podeszła do drzwi i wybiegła na
zewnątrz.

Przed chatą stały zniszczone samochody. Dziewczyna biegała wokół
nich, szukając najbardziej nadającego się do jazdy. Nagle drzwi
chaty wyleciały w powietrze; stwór wyszedł  i ryknął potężnie.
Sara stała przed nim; wyciągnęła swój sztylet i rzuciła w stwora,
trafiając go w głowę. Stwór padł na ziemię. Dziewczyna powoli
podeszła do niego – nie była pewna, czy go zabiła czy nie. Serce
waliło jej jak młotem. Wiedziała, że jeśli się stąd nie wydostanie,
to nie ma nawet najmniejszej szansy na przeżycie. Nagle, ku jej
radości zza chaty wyjechał samochód osobowy. Za kierownicą siedział
Sebastian. Stanął autem przed Sarą, która bez namysłu wleciała do
pojazdu.

- Jak się uratowałeś? – sapnęła. Była mokra od potu.

- Po prostu biegłem przed siebie. Znalazłem tą starą chatę.
Szukałem auta, ale pojawił się ten stwór. Niósł ciebie na plecach,
a w lewej ręce trzymał głowę Piotra…

Przyjaciele pędem ruszyli przed siebie. Byli niedaleko skraju
lasu, gdy przed nimi pojawił się stwór; w miejscu, gdzie Sara wbiła
sztylet, pozostała głęboka dziura.

Sebastian rozpędził się, chcąc staranować potwora. Samochód
jednak odbił się od niego. Potwór od razu przystąpił do akcji.
Podszedł do auta i jednym, mocnym ruchem wyciągnął Sebastiana z
samochodu.

- Sara, uciekaj!!!

Dziewczyna ruszyła sprintem w stronę skraju lasu. Ani razu nie
odwróciła głowy. Była już poza zielonym obszarem, gdy nagle poczuła
ból na plecach i brzuchu. Spojrzała w dół – z jej brzucha wystawał
jej własny sztylet. Sara klęknęła na asfalt. Z jej oczu płynęły
łzy. Spojrzała wysoko w niebo… Promienie zachodzącego słońca padały
na jej zastygłą, martwą twarz.
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